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Zacięte walki na wszystkich frontach jwybory w Belgu
n C T A T M I n^TlTlCr Ł ' AMD A MII J_;.X ____ J____1_ i '1 .

Inicjatywa przeważnie w rękach wojsk republikańskich
Gwałtowna ofensywa wojsk
rep u b lik a ń sk ich

ANDUJAR. (PAT.) Korespon
dent Havas a podaje, że ofensywa 
wojsk rządowych, która uległa 
wstrzymaniu, wznowiona została 
w niedzielę z nową siłą. Pod ko- 
ułec dnia 10 b. m. armia rządo
wa znajdowała się w odległości 3 
kim. od Penarroya z jednej stro
ny i w odległości również 3 kim. 
ud Fuente OvejflK — z drugiej. 
Na odcinku P r^ H k  a opór po
wstańców, którz weuług słów jeń
ców, otrzymali liczne posiłki wio
tkie, był bardzo żywy. Wszystkie 
jednak wzgórza, panujące nad 
Fuente Ovejuna, zostały zajęte

przez oddziały rządowe. Ofensy
wa trwa nadal, a dowództwo 
wojsk rządowych oczekuje po
ważnych wvnikow.

MADRYT. (PAT) Celem wojsk 
rządowych w ataku, podjętym w 
sobotę o godz. 12-tej, było jedno 
ze zboczy Monte Geribitas w Casa 
del Campo. Walka trwała jeszcze 
z nastaniem nocy, przy czym woj
ska rządowe zajęły doniosłe pozy
cje, silnie ufortyfikowane przez 
powstańców. W operacj' tej 
współdziałały: piechota, czołgi i
artvleria.

Demoralizacja w szeregach
rebeliantów

Komunikat urzędowy Komitetu 
Obrony Madrytu, podany przez 
radio w sobotę o godz. 22-ej: Na 
froncie środkowym, na odcinku 
Casa del Campo, inicjatywa ope- 
racyj .spoczywa w naszych rękach 
t ataki nasze, prowadzone z wiel
ką zręcznością, zdezorientowały' 
poważnie nieprzyjaciela. Po sil- 
oym przygotowaniu artyleryj
skim, wojska rządowe ruszyły' na 
szereg doniosłych pozycji. Walka 
toczyła się przy pomocy granatów 
ręcznych. Straty nieprzyjacielskie 
*ą bardzo duże. Fortyfikacje po
wstańców7 zostały kompletnie zni
szczone. Przeprowadzenie tych o- 
Peracyj zostało bardzo ułatwione 
przez lotnictwo rządowe, które

zrzuciło wiele bomb na pozycje 
nieprzyjacielskie i w' czasie swych 
lotów7 wywiadowczych ostrzeliwa
ło z karabinów' maszynowych 
koncentrujące się oddziały po
wstańcze, krzyżując w' ten sposób 
plany kontrataku. Na odcinku Es- 
curial w'ojska nasze odniosły' 
wspaniały sukces, zajmując, po
mimo silnego oporu nieprzyjacie
la, doniosłe pozycje, które popra
wiają znacznie nasze linie. Na 
stronę naszą przeszło 9-ciu po
wstańców' z pełnym uzbrojeniem. 
Zeznania ich potwierdzają demo
ralizację, panującą w szeregach 
powstańczych. Na innych odcin- 
kach tego frontu nic szczególnego.

Bombardowanie Madrytu
MADRYT. (PAT.). Ciązka 

artyleria powstańcza rozpoczę
ła bombardowanie Madrytu o 
godz. 10,45. Około 15-tu p oci
sków padło na domy, położone 
w  okół najwyższego gmachu 
stolicy — centrali telefonicznej. 
Ulice wokół tego gmachu są

poważnie zniszczone. Liczba 
ofiar nie jest znana. Koło po
łudnia bombardowanie ustało. 
Grand Via, jedna z głównych 
ulic, została silnie uszkodzona. 
Jeden z ostatnich pocisków za
bił dwie przechodzące kobiety, 
a trzy inne ranił.

Na frontach Madrytu
M ADRYT. (PAT.). Na wszysł 

kich frontach  M adrytu, w  szcze 
gólności w  Casa del Campo, 
trw a  nadal ożyw iona działal
ność. O godz. 9-ej rano rozpo
częło się ostrzeliw anie z w iel

kich dział objektów  p ow stań 
czych. Sam oloty rządow e bom 
bardow ały  M onte D arab itas i 
C asa de Vacas, gdzie pow stań
cy silnie się okopali i pomimo 
bom bardow ania, staw iają opór.

Odparty atak rebelii

Na froncie baskijskim
MADRYT. (PAT.). Z Bilbao 

donoszą, że wojska rządowe prze
prowadziły operację na prawym 
skrzydle frontu Alava. Pozycje 
Nvojsk rządowych uległy poprawie. 
Powstańcy ponieśli duże straty, 
gęgające 200 zabitych i rannych. 
wiele trupów pozostało ną polu 
bitwy. Sanitariusze rządowi ze
brali 15 rannych. W rękach wojsk 
lądow ych zostały 4 karabiny ma 
Cynowe, wiele karabinów ręcz 
nych i skrzynie z amunicją. Rów
nocześnie inne grupy wojsk, rzą 
dowych dokonały natarcia ńa lewe 
'krzydło tego frontu, gdzie wy
wiązała się żywa strzelanina. Po
wstańcy, z początku zaskoczeni, 

roniIł się zaciekle, tak, iż wojska 
r*3dowe zmuszone były wrócić do

j swych pozycyj wyjściowych.
Z Gijon donoszą, że wojska rzą 

dowe posunęły się o 3 kim., zaj 
mując miejscowość Campiella na 
odcinku Soto de los Infantes. O pe
racja ta umożliwia wojskom rzą. 
dowym opanowanie miejscowości 
Soto i Barzana, oraz centrali elek
trycznej w Debare.

Z Bilbao donoszą, że artyleria 
rządowa ostrzeliwała silnie pozy 
cje nieprzyjacielskie na odcinku 
Eibar. Intensywnie bombardo 
wane były koszary w Acombia, 
gdzie znajduje się główna kwate
ra powstańców, oraz dworzec w 
Placencia. Artyleria powstańcza 
bombardowała pozycje rządowe 
na odcinku Elorio. (PAT.).

MADRYT. (PAT.). Z Gijon 
donoszą, że powstańcy podjęli 
atak na odcinek Otero. Atak 
ten zakończył się niepowodze
niem, gdyż wojska rządowe bro 
niły się z wielkim męstwem. Po

zwoliły one powstańcom po
dejść do swych przednich linij, 
po czym rozwinęły gwałtowny 
ogień, który zmusił powstań  
ców do cofnięcia się na pozycje 
wyjściowe.

Proces przeciwko faszystom
K a t a l o ń s K i m

W  niedzielę rozpoczął się w 
Barcelonie proces sympatyków 
„Falangi hiszpańskiej44, areszto
wanych w dn. 14 marca r. b. w je
dnej willi w arystokratycznej

dzielnicy Barcelony. Liczba oskar
żonych sięga 16-tu osób, w tym 
4-y kobiety. Oskarżenie domaga 
się w stosunku do 14-tu osób kary 
śmierci. (PAT.).

Odpowiedź po przeszło dwu miesiącach
PARYŻ. (PAT.J. O dpowiedź I ogłoszona zostanie w pom ećzia- 

francuska na m em orandum  Rzą j łek- 
du w W alencji z dn. 9 lutego |

Przymusowe lądowanie
M ONT DE MARSAN. (PA T.). Około 

godziny 20-ej w sobotę na lotnisku w 
M ont de M arsan (departam ent Landes) 
wylądował sam olot wojskowy z załogą, 
złożoną z sierżanta i kaprala rządowych 
wojsk hiszpańskich. Sam olot ten, pro
dukcji holenderskiej, uzbrojony by ł w 
cztery karabiny maszynowe. Z zeznań 
zatrzym anych pilotów  wynika, iż lecieli

oni z L erida do B ilbao, lecz n ie  m ogli 
tam  wylądować wobec fatalnych w arun
ków atmosferycznych. Zapas benzyny w 
samolocie był na wyczerpaniu. Piloci 
opowiadali, iż drogę tę wraz z nim i od
bywały dwa inne jeszcze samoloty hisz
pańskich wojsk rządowych, lecz stracili 
z n im i łączność w pobliżu B iarritz.

Co mówi łgarz z Sewilli?
-SEVILLA. (PA T .). Gen. Queipo de 

zaprzeczył wiadomościom, poda- 
jhyfc , pr ie l  rozgłośnie rządowe, na te- 
b 1 rzekomych sukcesów na odcinku 
jj^ rroya , gdzie w rzeczywistości woj- 
jw rządowe doznały, w edług słów ge- 

niepowodzenia. Następnie gene- 
św ia d c zy ł, że na froncie madrye- 

k,, wo j,k a  rządowe nie odniosły żad- 
V*'* Kwycięstwa. IV dalszym ciągu tego 
" k ^ ó w ie n ia . g en era ł zaprzeczył wia- 

° sciom. pochodzącym z G ibraltaru , 
rodzina jego wsiadła na okręt.

udający się do Anglii. W końcu podał, 
że na ministra spraw zagranicznych Rzą
du w W alencji Alvarez del Vayo przy
gotowywany był zamach. W biurze m i
nistra umieszczono bombę, posiadającą 
mechanizm zegarowy, jednakże w chwili 
wybuchu m inister b y ł nieobecny, we
zwany b y ł bowiem nagle przez prem ie
ra . 'W- związku z tym  zamachem aresz
towano k ilku  członków federacji an ar
chistycznej, których jednak m usiano 
swofnić natychm iast wskutek żądania 
kierow nictw a te j p a rtii. j

Akcja korsarska rebeliantów

OSTATNI DZIEŃ KAMPANII 
WYBORCZEJ

BRUKSELA. (PAT.). Kampa- 
nia wyborcza zakończyła się w 
sobotę wieczorem zebraniem, na 
którym przemawiał przywódca 
rexistow Degrelle. Zebranie to 
odbyło się naogół spokojnie. Na 
ulicach jednak dochodziło do o- 
krzyków i słownych starć pomię
dzy zwolennikami van Zeelanda ; 
Degrella. Przez główne ulice mia
sta przeszedł pochód mułów i o- 
słów, noszących transparenty z na
pisem: „Głosuję na Degrelle‘a4!.

Głosowanie rozpoczęło się w 
niedzielę o godz. 8-ej rano. Czyn
nych jest 300 biur wyborczych. 
W pierwszych godzinach głosowa 
nia nie zanotowano żadnych zajść. 
W kilka minut po godz. 8-ej przy
był do biura wyborczego przy ul. 
Rollenbeck książę Karol, brat kró
la, który oddał swój głos. Van 
Zeeland głosował na przedmieściu 
Boitsfort. Stał się on przedmiotem 
owacyj tłumu, podobnie jak i ksią
żę Karol. Degrelle nie jest wybór- 
cą w okręgu brukselskim. W nie
dzielę rano ruszyło na miasto oko
ło 100 samochodów z napisami, 
wzywającymi do głosowania na 
van Zeelanda.

KRÓL WYBIERA.
BRUKSELA. (PA T.). Wczoraj

powrócił do stolicy, aby wziąć u-

dział w wyborach, król Leopold,- 
który przebywał w Szwajcarii. •*

SPOKOJNY PRZEBIEG.
BRUKSELA. (PAT.). Głosowa- 

nie ukończone zostało o godz. 
13-ej. Przebieg dnia był najzupeł
niej spokojny. Po zamknięciu 
b iur wyborczych, urny przewie
ziono do centralnego biura, gdzie 
zostaną otwarte dla dokonania o- 
bliczeń o godz. 15-ej. Około połu
dnia napływ wyborców był bar
dzo liczny, gdyż w Belgii istnieje 
obowiązek czynnego udziałn w  
wyborach, a obywatele chcący za
manifestować swój negatywny sto
sunek do wyborów, składają bia
łe kartki. Na ulicach panował 
spokój, tylko w niektórych dziel
nicach studenci i  młodzież gło
śnymi okrzykami manifestowali 
na rzecz van Zeelanda lub Degrel- 
le‘a.

(Do chwili zamknięcia numeru 
mieliśmy tylko częściowe wyniki 
z niektórych okręgów wybor
czych.

We wszystkich tych okręgach o* 
gromną przewagę miała zjedno
czona lista van Zeelanda.

Oczywiście z tych ułamkowych 
cyfr nie można wyciągać ostatecz
nych wniosków, chociaż dają one 
podstawę do przypuszczania, że 
Degrelle poniesie zasłużoną klę
skę. Przyp. R ed.).

Konstyfuqa estońska
Zgromadzenie Narodowe w Tal

linie obraduje obecnie nad pro
jektem  konstytucji estońskiej. 
Zgromadzenie postanowiło uzu
pełnić ustęp, mówiący o mniejszo
ściach i zredagować go, jak  nastę
puje: „Władza państwowa obo
wiązana jest zwracać uwagę na to,

aby działalność mniejszości naro
dowej nie była sprzeczna z inte*. 
resami państwa44.

Z brzmienia powyższego ustępu 
konstytucji estońskiej wynikało
by, że większości narodowej wol
no prowadzić działalność sprzecz
ną z interesami państwa.

Dyktatura w sz ę d z ie  prowadzi
&& anarchii

HAVANA. (PAT.). Utworzone 
przez byłego prezydenta Kuby, 
Gomeza, stronnictwo akcji repu
blikańskiej ogłosiło odezwę do na
rodu, gwałtownie atakującą „dyk
taturę wojskową pułkownika Ba- 
tisty“. Odezwa twierdzi, że poli

tyka płk. Batisty doprowadziła do 
chaosu i anarchii. Wszyscy Kubań, 
czycy — głosi odezwa — mający 
ideały demokratyczne, powinni 
zjednoczyć się przeciwko tej okrop 
nej dyktaturze wojskowej, dopók: 
nie będzie za późno.

Japoński Ozon
HENDAYE. (PAT.). W pobliżu 

Bilbao okręty floty powstańczej 
zatrzymały transportowiec angiel 
ski „Seven Zeastrader44. Transpor
towiec zmuszony został do zmiany 
kursu i skierował się do wybrze
ży francuskich. Drugi statek an

gielski „Mack Gregor", udający 
się do Bilbao, również został za
trzymany przez powstańców i 
skierowany do portu St. Jean de 
Luz. Statek ten miał na pokładzie 
ładunek żywności.

TOKJO. ( PA T.). M inister kom unika-na którą Rząd będzie m ógł liczyć w a*-

Spekulacja mieszkaniowa
w M osK w ie

MOSKWA. (PA T .). „Praw da 44 pisze, 
że w Moskwie kw itnie spekulacja m iesz
kaniow a. Jak  w iadom o, celem  złagodzę- t  kanaście tv$ięc> 
n ia kryzysu mieszkaniowego. Rząd po- 
zw'olil osobom  prywatnym  na budow a
n ie niew ielkich domów czynszowych.
K orzystając z tego prawa, właściciele

domów upraw iają spekulację bez żad
nych skrupułów , biorąc po kilka i kil- 

rub li za prawo w pro
wadzenia się do m ieszkania. K om orne 
jest bardzo wysokie. „Praw da44 naw ołu
je  do ukrócenia spekulacyj.

cji hr. Kodama ośw iadczył: P a rtia  Sho- 
wakai, złożona z b . członków  partii 
Seiyukai, stanowić będzie według wszel
kiego praw dopodobieństwa podstawę dla 
nowej partii zjednoczenia narodowego,

wym parlamencie. W każdym hądż ra
zie, utworzenie nowej organizacji poli
tycznej nie jest oczekiwane przed ukoń
czeniem kampanii wyborczej.

W dn. 10 i  11 kw ietnia b. r. odbyły 
się zebrania P . A  L.

W pierwszym  dniu  obrad przeprow a
dzono reorganizację personalną poszcze
gólnych sekcyj P . A. L., załatw iono sze
reg spraw' bieżących oraz przyjęto re
gulamin funduszu wieczystego im. M ar
szałka Józefa P iłsudskiego, przeznaczo
nego na stypendia literack ie  w celu od
bycia studiów' zagranicą.

Drugi dzień obrad poświęcony by) 
wyborom nowego akademika literatury,
Po przedstawieniu kandydatur przez po
szczególnych akademików litera tory
przeprowadzono dwa kolejne głosowa
nia.

Ponieważ żadna kandydatura nie u 
zyskała wymaganej w iększości % głą. 
sów obecnych akademików literatur? 
odroczono wybory na jeden mieriąr.



Socjalizm „personalistyczny
Poglądy Bierdiajewa

Str. 2 

ic Ku porozumieniu gospodarczemu
Bierdiajew  jest jednym z najin 

teligentniejszych religijnych filozo 
fów Zachodu. Był niegdyś, w 
dawnych czasach marksistą". P o 
tem przez idealizm filozoficzny 
(Kant i t. d.) przeszedł' do mistyki, 
do religii. Przew rót bolszewicki 
w ywarł na Bierdiajewie wrażenie 
ogromne — odrzucił go (jak  wie
lu emigrantów - Rosjan) silnie na 
prawo.

Chwilami Bierdiajew wpada w 
dziwaczne pomysły reakcyjne 
(„Nowe średniowiecze"). Ale trzć 
ba przyznać, w jego filozofii, 
zwłaszcza w czasach ostatnich, 
występują dwa  pierwiastki intere
sujące i nawet cenne. Pierwszy 
— wielka troska o sprawiedliwy 
ustrój społeczny tu na ziemi; stąd 
jego zarzuty na ten tem at pod a- 
dresem kościoła; są to niewątpli
wie starannie ukrywane pozosta
łości po marksowskich czasach. 
Drugi — troska o jednostkę, o 
osobowość ludzką, o rozwój du
chowych wartości indywidual
nych.

Te dwa cenne pierwiastki u jaw 
niły się z dużą siłą w jednej z o- 
statnich prac „Przeznaczenie czło 
wieka", o której pisaliśm y przed 
rokiem. T roska o jednostkę, o jej 
p raw a zmusiła B ierdiajewa do k a 
tegorycznego i ostrego wypowie
dzenia się przeciw faszyzm ow i, 
zwłaszcza w jego hitlerowskiej po
staci. Niektóre krytyczne uwagi 
Bierdiajewa na tem at faszyzmu są 
napraw dę wartościowe.

A teraz oto przed nami ostatn ia 
praca tego poważnego filozofa- 
chrześcijanina. Jest to artykuł 
„Osobowość ludzka a marksizm" 
w  zbiorowej francuskiej książce 
,J iom unizm  a chrześcijanie'' 
(w śród autorów Fr. Mauriac, D a
niel Rops i t. p .); książka natu 
ralnie ma charakter krytyki komu
nizmu (i marksizmu w ogóle) z 
chrześcijańskiego punktu widze
nia.

N aturalnie poglądy Bierdiajewa 
możemy tu tylko pokrótce naszki
cować, odsyłając czytelnika do 
wymienionej zbiorowej pracy, wy
danej po francusku. Treść arty 
kułu — troska o osobowość ludz
ką. N aturalnie, bez spraw iedli. 
wego ustroju socjalnego mowy 
niema o rozwoju osobowości. Stąd, 
przyznaje autor, marksizm, jako 
doktryna socjalistyczna, ma sw o
ją  wielką rację bytu. D aje bo 
wiem jednostce konieczne warunki 
rozwoju. Tylko bowiem przy so
cjalizmie jednostka ludzka, nic 
krępowana, nie miażdżona uci
skiem kapitalistycznym, może po
myśleć o rozwoju swej osobowo
ści.

Wielka obława
na ••• p ikolaków

W obec stw ierdzenia masowego za
trudnian i*  m ało letn ich  w zakładach ga
stronom icznych i  Ł d. wbrew obowiązu
jącym  przepisom , inspektoraty  pracy 
przystąpiły  do masowej lustracji tych 
przedsiębiorstw  i kontrolow ania wieku 
zatrudnionych m łodocianych. W  wyni
ku  te j lustracji pracodawcy będą pocią
gani do odpowiedzialności.

Jednakowoż, zdaniem B ierdiaje
wa, marksizm nie wystarcza. Bo 
co to je s t „osobowość"? To nic 
jest to sam o, co jednostka ludzka. 
Osobowość jest to pierwiastek 
czysto duchowy (nie m aterialny), 
a wewnętrznym prawem i naka
zem osobowości jest wewnętrzny 
rozwój tego ducha. A więc an ar
chizm (np. Proudhona), bynaj
mniej nie załatwiłby sprawy, bo 
nie chodzi tylko o ustrój bardziej 
wolnościowy, bardziej niezwiąza 
ny z pierwiastkiem państwowym  
etc.

Chodzi o (duchowy) rozwój oso
bowości. A materialistyczny m ark
sizm, zdaniem B., tego nie rozu
mie, tego nie uwzględnia. M ark
sizm jest „antypersonalistyczny". 
A więc trzeba połączyć socjalizm 
z personalizmem. Otrzymujemy 
„socjalizm personalistyczny". Bier 
diajew  kończy swój artykuł w spo
sób następujący: „W okresie o 
strych starć socjalnych, jak  ten, w 
którym żyjemy, systemem społecz
nym, który najbardziej odpow ia
da chrześcijańskiemu personal! 
zmówi je s t personalistyczny so
cjalizm " (s tr . 202) . T ak  określa 
swój społeczny j filozoficzny po- 
gląd na św iat Bierdiajew. Jest :o 
nowy szczebel w duchowym roz- 
w-oju interesującego pisarza.

Przy tej sposobności — jako 
ilustrację — przytoczymy pogląd 
Bierdiajewa na religię w przy
szłym, socjalistycznym ustroju. 
Otóż komuniści sądzą (patrz  pro
gram  Kominternu z 1928 roku), 
że przy komuniźmie religia po pro 
stu zniknie i zostanie zastąpiona 
m aterialistyczną filozofią. Wręcz 
odwrotnie zapatru je się na to 
chrześcijański filozof Bierdiajew. 
W łaśnie wówczas, powiada, re li
gia na dobre rozkwitnie: „Nowy 
człowiek, oswobodzony od klaso , 
wości, stanic w obliczu ostatniej 
tajemnicy B ytu”, w  obliczu o sta t 
nich problemów ducha. A więc 
tragiczna istota naszego istnienia 
ujawni się w  całej swej głębi 
i człowiek odczuje tęsknotę do 
wieczności. Tak zostanie zreali
zowana całość życia osobowego, i 
już nie będzie się brało części — 
za całość"... (s tr. 202).

Taki jest Bierdiajew - persona- 
lista, spirytualista, ale i (po sw o
jemu) socjalista. Można dyskuto
wać z nim na temat, czy ta  „oso
bowość" ludzka ma być koniecznie 
duchowa i chrześcijańska w swej 
istocie. Ale nie o to wcale cho
dzi. W artość twierdzeń B ierdia
jew a — w tym, że wysoko, nie
zmiernie wysoko (do wyżyn ducha 
i religii) podnosi wartość jednost
ki ludzkiej i tem samem raz jesz 
cze podkreśla znaczenie humani
zm u socjalistycznego. A zarazem 
demokracji. Bo dem okracja — to 
w łaśnie wolność i swobodny roz
wój jednostki. Pewna, że dla B ier
diajew a najw yższa istota jednost
ki — w  duchu. Ale stwarza ło 
podwaliny filozoficzne także i dla 
ziemskiej demokracji, dla ziem. 
skiego socjalizmu. Dlatego wfa- 
śnie Bierdiajew jest takim żarli
wym antyfaszysfą, antyhitlerow . 
cem przede wszystkim!

Możemy krytykować filozofię

Bierdiajewa, ale jedno jest pewne: 
to stanowisko socjalisty - perso- 
nalisty jest o niebo wyższe od tę- 
packiej „filozofii" naszych rodzi
mych klerykałów - profaszystów  i 
denuncjantów typu „Małego Dzień 
nika" i t. p. Możcby także tak ! 
p. F. Goetel, rzucający M arksa 
„do śm ietnika" (!) pouczył się 
szacunku dla M arksa u tego spi
rytualisty rosyjskiego, który nie
mal całe życie poświęcił zw alcza
niu — właśnie marksizmu...

K. CZAPIŃSKI.

dniami o śmierci ostatniego nie
zależnego sułtana marokańskiego 
Mulay Hafida, który zmarł w swej 
posiadłości w  Enghien pod Pary
żem w wieku 61 lat.

Mulay Hafid krótko siedział na 
tronie. Przed nim panował w Ma
roku jego młodszy b ra t Abdul A- 
zis, przy którym w skutek złej go
spodarki państw o doszło do zu
pełnego rozprzężenia i w końcu 
doszło do interwencji mocarstw. 
Mulay Hafid pow stał przeciwko 
bratu swemu i w roku 1908 ogło
szono go sułtanem. Zdołał on w 
krótkim czasie zyskać uznanie 
państw’ europejskich, ale walki 
wewnętrzne w Maroku szybko do
prowadziły kraj do stanu wrzenia.

W roku 1911 Francuzi podjęli 
wyprawę do Fezu, w odpowiedzi 
zaś na to  Niemcy wysłały kano- 
nierkę „Panterę" do Agadiru. Eu
ropa znalazła się wobec groźby 
wojny. Skończyło się wszakże na

V  sobotę o godz. 12-tej na rogu ul, 
J a m fj i M oniuszki do b . po»ła Henry* 
ka W yrzykowskiego podeszło trzech n ie 
znanych przechodniów , z których jeden 
zadał ron silny cios w  plecy w okolicę 
nerek. P- W yrzykowski upad ł na ziemię 
zem dlony. K iedy po chwili podniósł się, 
drugi napastn ik  u d erzy ł go w głowę.

N apastnicy na wszczęty przez p. Wy
rzykowskiego alarm , rzucili się do u- 
cieczki w k ierunku  PI. N apoleona. W

chorób
Zwraca się uwagę, i* dość czę

sto notowane są w ypadki ukryw a
n ia  chorób zakaźnych. Takie po
stępow anie jest szkodliwe i nawet 
niebezpieczne dla otoczenia, wo
bec czego w inni są k a ran i w yjąt
kowo surowo. O becnie władze 
zdrowia publicznego zwróciły u-

B ERLIN . (PA T .) Istn iejące już 
w Niemczech ograniczenia w dzie
dzinie używ ania złota dla wyro
bów jub ilersk ich  i  technicznych 
uległy dalszym  zaostrzeniom . M. 
in. zakazano używ ania złota przy

W iadomość, że premier belgij 
ski, Van Zeeland, na propozycję 
W . Brytanii i Francji podjąć ma 
inicjatywę przygotowania nowej 
międzynarodowej konferencji gos
podarczej — nie wzbudziła wiel 
kiego entuzjazmu.

Zbyt pamiętne są  smutne do
świadczenia z poprzednimi konfe
rencjami tego rodzaju, żadnego 
znaczenia praktycznego nie mia?a 
ani genewska konferencja św iato
wa z r. 1927, ani londyńska z r. 
1933. Po zapowiedziach w spół
pracy, wzmożenia obrotów świa 
towych, nastąpiło niesłychane zao 
strzenie protekcjonizmu, piętrzyły

j niemiecko -  francuskim traktacie, 
I który pozostawił Francji worną 

rękę w Maroku.
30 marca 1912 roku sułtan M u

lay Hafid podpisał ugodę, która 
oddaw ała M aroko pod protekto
ra t Francji. Po paru tygodniach w 
Maroku wybuchło powstanie prze 
ciw panowaniu Francuzów. Zm ar
ły przed dw om a laty  gen. Lyautey 
otrzymał polecenie uspokojenia 
tego kraju i zaprow adzenia w nim 
porządku. Mulay Hafid chciał za
raz zrzec się tronu, lecz generał 
Lyautey wymógł na nim, by je 
szcze pozostał przez krótki czas.

Dnia 12 sierpnia 1912 roku suł
tan Mulay Hafid abdykował. Z po 
czątku osiadł w Barcelonie, póź
niej w Madrycie. Podczas wojny 
światowej Rząd francuski wolał 
go mieć u siebie pod bokiem i za
proponował mu zamieszkać we 
Francji. Mulay Hafid osiedlił się 
w Enghieu les Bain, gdzie w tych 
dniach dokonał żywota.

p ob liru  gmachu „PrudeiU iaTu" p , Wy- 
nsykoweki pochw ycił jednego z napast
ników i oddał w ręce po lic ji. Przy za
trzym anym  znaleziono jedynie odcinek 
m eldunkowy na nazwisko Ryszarda Ro
manowskiego.

W spółczujem y ■/. b. posłem  W yrzy
kowskim , który  i do prezydium  sektora 
w iejskiego n ie  wszedł i w dodatkń go 
pobito.

wagę, iż posyłanie dzieci do pen
sjonatów  dziecinnych i na kolonie 
bez uprzedniej oceny lekarskiej, 
że dziecko po przebyciu choroby 
zakaźnej może się już  stykać z in 
nym i dziećmi, n ie  narażając  je  na 
choroby, jest zabronione i  będzie 
surowo karane.

zdobniczych wyrobach porcelano
wych. W yjątek  stanow ią p rzed
m ioty, w yrabiane dla zagranicy. 
O graniczeniam i objęto  również 
wyroby ze srebra.

się coraz wyższe wały ceł, og ran i
czeń kontygentowych, zakazów 
przywozu. W zm agał się dumping. 
Zjawiły się ograniczenia dewizo
we i przepisy, ujmujące obrót to 
warowo - kapitałowy w  ścisłe ry- 
gory.

To też nic dziwnego, że zapo
wiedź nowej konferencji nie wzbu 
dziła —  ja k  się rzekło — specjal
nego entuzjazmu.

A jednak nie brak głosów opty- 
mistycznych. W skazuje się więc 
na to, że dziś sytuacja jest p o 
myślniejsza dla wzmożenia w spół
pracy gospodarczej, niż w r. 1933 
— w skazuje się więc na porozu
mienie walutowe trzech wielkich 
demokracyj, do którego p rzy stą 
pił szereg państw ; kampanię na 
rzecz obniżenia stawek celnych w 
Stanach Zjednoczonych, we Fran 
cji, w krajach północnych, należą
cych do porozumienia w Oslo. Co 
praw da Rząd brytyjski zachował 
się z pewną rezerwą wobec Ini
cjatywy układów zbiorowych i wy 
powiedział się za układami dw u
stronnymi — jednak ze strony 
angielskiej dawano niejednokrot
nie wyraz konieczności porożu 
mienia gospodarczego... Jeśli cho
dzi o Belgię, Rząd tego kraju dał 
niedawno w yraz pełnej solidarno
ści z zasadam i państw  północnych, 
z okazji wizyty tow. Sandlera, 
szwedzkiego m inistra spraw  z a 
granicznych w Brukseli. Sam Van 
Zeeland, świetny ekonomista, jest 
nie od dziś rzecznikiem zasad zbli
żenia gospodarczego świata.

Chcąc ocenić szanse porozum ie
nia gospodarczego, zmniejszenia 
utrudnień w obrocie światowym, 
zastąpienia wojny gospodarczej — 
w spółpracą — trzeba przypomni* 
przyczyny obecnego stanu rzeczy...

Przyczyny te sięgają w głąb 
przeobrażeń struktualnych kap ita
lizmu. Łączą się zarazem  z likwi
dacją dawnego podziału św iata na 
kraje przemysłowe i rolniczo s u 
rowcowe. Proces uprzemysłowie
nia rozszerzył się na te ostatnie...

Rozpoczęła się wzmożona walka 
konkurencyjna. Stanęły jednak 
do niej nie przemysły poszczegól
nych krajów, lecz całe państwa. 
Kartelizacji, „organizacji" kapita 
łu towarzyszył bowiem proces 
przemiany polityki gospodarczej, 
k tóra nastaw iona została na w al
kę konkurencyjną i spowodowała 
coraz dalsze ograniczenie obrotów 
światowych. Ten proces izolacji 
doszedł do absurdu w „gospodar
ce w ojennej" faszyzmu i hitlery 
zmu...

Jednocześnie atoli rozwijać s Ję 
począł proces odbudowy gospo 
darczej krajów Zachodu, Półno I 
cy i Stanów Zjednoczonych. Tych  |

krajów , które nie po iporządkow a  
ły sw ej gospodarki bezapelacyjnie 
celom polityki zbrojeń i pogoto
wia wojennego. Tam  przełam y
waniu kryzysu towarzyszyły śmia  
le „eksperym enty" społeczne  (R oo
sevelt, Skandynawia, Rząd Blu- 
m a), a  w każdym razie wzrostowi 
produkcji tow arzyszył wzrost d o 
chodu szerokich mas ludności.

Na drugim biegunie — w grupie 
państw  totalnych — ujawniły się  
coraz większe trudności kontynuo
wania dotychczasowej polityki i 
wreszcie — w Niemczech — zja
wiła się katastrofa surowcowa.

1 tak  zarysow ała się gospodar 
czo -  polityczna linia podziała m ię
dzy krajam i demokracji, postępu  
społecznego, a krajam i gospodar 
ki totalistyczno - wojennej.

I rzecz charakterystyczna... Na 
wieść o planach nowej konferen
cji gospodarczej — pism a faszy
stowskie Włoch uderzyły na alarm, 
wołając, że to jest „in tryga" 
„państw  sytych" przeciwko „sa
moobronie" państw  totalnych.

„Popolo di Roma" głosił (cytu
jemy za „Kurierem W arszaw 
skim "): „Nowa ofensywa demo
kracji na rzecz odosobnienia dyk
ta tu r jest z góry skazana na f ia 
sko"...

I cokolwiekby przewidywano na 
tem at ewentualnego stanowiska 
Niemiec — jedno jest jasne: p o 
rozumienie gospodarcze św iata  
musi być przeprowadzone przeciw  
polityce gospodarczej państw  to
talnych.

Gospodarka tych państw  jest 
skrystalizowanym  stanem wojny  
gospodarczej, źródłem nieustan
nego fe rm en tu ,ją kn ię tą  do w yści
gu zbrojeń, J K m  przecież nie 
sprzyja  normalnemu rozwojowi 
poprawy gospodarczej.

Pewnie! Kryzys rynku św iato
wego zesztywnienie światowej w y
miany towarów i ruchu kapitałów  
jest objawem śmiertelnej choroby 
kapitalizmu. S tary ustrój gospo
darczy utracił sw ą prężność roz
wojową, inwestycyjną, nie zdocA 
przystosować produkcji do zaspo
kojenia potrzeb mas pracujących...

Ale św iat — w  torowaniu sobie 
dróg w przyszłość — usuwać musi 
głazy i rumowiska, zalegające dro
g ę -

Gdy więc „rooseweltyzm", me
tody państw  skandynawskich, w y
siłki Rządu Bluma kryją w  sobie 
zaw iązki „nowego ładu" — w  
płaszczyźnie międzynarodowej, wy 
siłek wielkich demokracyj stać się 
może zalążkiem  nowego uk>ada 
stosunków gospodarczych św iata.

Wyczekujemy więc z ciekawo
ścią na wynik misji Van Zeelanda.

W.

Hitlerowskie „nigdy
pod adresem kościoła...

Agencja PRESS donosi z Kato
wic:

W Lignicy odbyła się odprawa 
przywódców młodzieży hitlerow
skiej na niemieckim Śląsku. Odpra 
wy dokona! „fiihrcr" młodzieży w  
Niemczech, Baldur von Scljirach.

W wygłoszonym przemówieniu

von Schirach oświadczył, że partia 
hitlerowska nie dopuści NIGDY, 
aby kościół tworzył organizacje 
młodzieży. Organizowanie i  wycho 
wanie młodzieży musi należeć w y  
łącznie do państwa i partii (hitle
rowskiej).

pasta odnawia buciki
Sułtan Mulay Hafid

Depesze doniosły przed paroma

Hapatl na fi. posła li. W j i z M i w

Surowe kary za ukrywanie

Stosunki wojenne podczas pokoju

Nowe KsiążKi
ANTONI SŁONIMSKI: Dwa koń

ce świata. Powieść. W arszaw a, 
J. Przeworski, 1937; str. 244.

Aktualną, na W ellsowskich po- i  

mysłach opartą, powieść Słonim
skiego nazwałbym raczej zb iorem i 
ciętych i przejrzystych felietonów, 
których satyryczne ostrze w ym ię-[ 
rzone jest przeciwko modnym dziś! 
koncepcjom koszarowo - total-* 
nym. Ludzkość przeżywa bowiem 
©kr-s, gdy „panuje moda na drą j 
Z.. Drzewa są niepotrzebne, p a r - ! 
ła n y  obozów i sztachety"... j

Jakiś szaleniec niemieck:ego po 
chodzenia o nietrudnym do odszy 
frowania nazwisku —  Retlich — 
w padł na pomysł wytracenia łudź 
kości za pomocą śmiercionośnych 
promieni „niebieskich". Retlich, 
przy współudziale wiernej mu 
(do czasu...) grom ady Lapończy
ków  oraz paru  wykolejeńców róż 
»ej nanxkwvoid, dokonywa zbrod

niczego dzieła. Zaledwie kilka o* 
sób na całym kontynencie europej 

: skini uchodzi — dzięki szczęśli- 
| wemu zbiegowi okoliczności — 
mknącej na falach eteru śmierci. 
W krótce jednak oddana Retlicho- 
wi gw ardia wypow iada posłuszeń 
stwo, zabija obłąkanego „tryumfa 
tora" i przystępuje do odbudowy 
św iata na w łasny obraz i podo
bieństwo. Zamiary i metody tych 
nowych zwycięzców nie wróżą je 
r*nak rodzajowi ludzkiemu pro
miennej przyszłości. W praw dzie 
„Lapończycy dalecy są od chęci 
generalnego „zglajchszaltow ania" 
ludzkości drogą jej... zagłady, po
czynania ich wszakże, oparte na 
swoiście pojm owanych zasadach 
„życia kolektywnego", przekreśla
ją  zupełnie wolność jednostki, spo 
łecznoScj nadają charakter ślepe
go j  potulnego stada, zaś  bezkry- 
łjKW* posłuszeństwo dfe

zwańczego „w odza" wznoszą na 
poziom naczelnego i jedynego do
gm atu „nowych" stosunków spo
łecznych. Znamy te formuły—skąd 
inąd; wiadomości napływ ające co
dziennie ze wschodu i z zachodu, 
są nietylko ilustracją Japońsk ich" 
pomysłów ustrojowych, ale w ró
wnej mierze ich źródłem.

Sarkastyczne wypady i aluzje 
ironiczne, będące treścią powieści 
Słonimskiego, odznaczają się p ra
wie zawsze celnością w adresie 
i dotkliwością w skutkach, jeśli 
o skutkach wogóle m owa może 
być tam, gdzie kruche pióro pisa
rza ściera się z przemocą nienawi 
stnej temu pisarzowi „pałki". Ale 
— kropla żłobi kamień... Skutkiem 
w danym razie będzie przede wszy 
stkim reakcja myślowa czytelnika, 
który w  alegorycznej ale niedwu
znacznej formie powieściowej 
znajdzie niejako krytyczną synte
zę idei „totalnych" i dyktator
skich, rujnujących zdrow ie i siły 
współczesnego świata.

Mocny w, krytyce i negacją Sło

nimski — jak  zwykle — traci roz
pęd, gdy chodzi o pozytywną, kon 
struktyw ną stronę wziętych na 
w arsztat pisarski zagadnień. P a
nowanie Retlichów i Yarów jest 
złe i haniebne —  zgoda, ani sło
wa! Cóż konkretnego przeciw sta
w ia zatym au tor dążeniom w aria
tów, m egalomanów i sadystów?.. 
Tego, niestety, z powieści dowie
dzieć się nie możemy, —  zaś mgK 
ste ogólniki w ypowiadane przez 
ocalałe z retlichowego pogromu 
ofiary Yara służyć mogą conaj- 
wyźej za m ateriał dyskusyjny na 
zebraniach zaskoczonych i zdezo- 

j rlentowanych intelektualistów czy 
naukowców. Bądź co bądź — w 
zakończeniu powieści odnajduje
my pewien ton, dla pisarstw a Sło 
nimskiego —  nowy. Oto prof. Pan 
khurst, tłumacz myśli autorskiej, 
tak odpow iada Szwalbie, zwolen
nikowi obojętnej i zrezygnowanej, 
„inteligenckiej" neutralności: „Non 
sensem jest pracow ać naukowo— 
jeśli wyniki mojej pracy m ają wiel 
cy awanturnicy obrócić jrzedjv.

mnie i mnie podobnym: „Musimy 
wyjść z bibliotek i laboratoriów i 
walczyć o nową ludzkość!!

Bardzo słusznie. Nie m ając po
wodu posądzać autora o pozę czy
nieszczerość, treść pojęciową za
w artą  w postulacie powyższym 
skłonny byłbym uw ażać za głów 
ną i całkiem realną zdobycz Sło
nimskiego, jako autora „Dwóch 
końców św iata". Co mamy robić, 
już wiemy; chodzi teraz o to  — 
jak?

HELENA BOGUSZEWSKA. — 
św ia t po niewidomemu. W arsza
wa, J. Przeworski, 1937, str. 160.

Z w zruszającą prostotą, bez cie 
nia afektacji i ckliwości, opowiada 
tu autorka „ ż y d a  Sabiny" o nau
ce, pracy i zabaw ie dzieci niewi
domych, w ychowywanych w  spe
cjalnym zakładzie. Przeniknąć ta 
jemnice wielkiej ciszy niewidze
nia, zbliżyć się do tych, którym 
św iat pogrążył się — często na 
zaw sze —  w wje mroczną f nie

przeniknioną, można chyba tylko 
sercem. Sercem też pisane są te  
szkice i obrazki, malujące — nle- 
pozbawione swoistych radości —  
życie „brajlowych" dzieci.

Poznała i zrozumiała Boguszew  
ska ich — jakże ubogą! —■ egzy 
stcncję do głębi, wszechstronnie, 
w najrozmaitszych przejaw ach in 
dywidualnego i zbiorowego bytu. 
Bystra obserw acja rasowej pisar
ki łączy się tu z psychologiczną 
dociekliwością znawczyni dusz 
dziecięcych i w najświętszym, naj 
dyskretniejszym współczuciem do
brego człowieka. Dlatego też kstą 
żka Boguszewskiej, w treści swej 
prawdziwie niezwyk’a, stanowi 
pod niejednym względem — re* 
welację, i to w najlepszym, najpł° 
dniejszym tego słowa znaczeniu- 
Gorąco, gorąco polecić można 
książkę zarówno dorosłym jak  mh* 
dzieży.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI-
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Sprawy hiszpańskie
Gigantyczne fortyfikacje
baskijskie

Peęjainy wysłannik Havasa do- 
dot’ Umocnicni a i fortyfikacje 

^nane przez wojska rządowe 
, froncie baskijskim przecho- 
M ?V8Zê * c wyobrażenie. 
ŵ *cWiansów i schronów 
Yjij na drodze prowadzącej z 
w areał do Ochandiano zbudo- 
nj 0 betonowy m ur wysoki na 4 
ny ? dwóch piętrach, zaopatrzo

ny otwory strzelnicze. Przed

P rócz
betono-

murem tym znajduje się rów 
przeciwczołgowy, otoczony zasie
kami z drutu  kolczastego.

***
Agencja Havasa donosi z Bil

bao, że samoloty powstańcze ob
rzuciły wczoraj rano bombami 
miejscowości Arigarriaga, Galda- 
cano, Osansola i  Miravalles. Wy
rządzone szkody są stosunkowo 
duże. (PA T.).

C?y dostawa żywności jest 
••interwencją1* ?

w Porcie St. Jean de Luz znaj- 
ki s‘? obecnie 4 brytyjskie stat- 
u handlowe z ładunkiem artyku
ły . żywn°ściowych, przeznaczo- 
nQch do Bilbao. Jednakie kapita
n i e  tych statków wahają się z 

^Płynięciem do Bilbao, o ile nie 
Sskają stałej ochrony angiel- 
'ch okrętów wojennych, gdyż w 

lic u portów baskijskich krążą 
^ 2ne powstańcze okręty wojenne. 
Prawa ta jest obecnie rozpatrywa 

j. ^  Londynie. Jeśli statki wiozą 
^ ec2ywiście artykuły żywnościo- 

*• fo ładunek ich nie może być

uważany za zakazany, lecz z dru 
giej strony dostawa żywności mo 
że być interpretowana jako pośre
dnia pomoc dla oblężonego mia
sta.

Jednak celowe zatrzymanie tego 
ładunku w St. Jean de Luz byłoby 
aktem interwencji na rzecz drugiej 
strony. W każdym razie pewne 
przygotowania floty brytyjskiej 
zdają się już być podejmowane, 
albowiem z Gibraltaru nadeszły 
wiadomości, że pancernik „Hood” 
szykuje się do wyruszenia na mo
rze. (PAT.).

_ Nawiązując do głosów prasy za 
śnieżnej, jakoby zawarte porożu 
jenie włosko - jugosłowiańskie 

v jfj° oznaczać odsunięcie się 
2 *°ch od Węgier, „Pesti Hirlap'* 
^ .^ acza , że treść tego porozumie 

a żadnym wypadku nie upra- 
|a do wyciągania podobnych 

^ sk ó w .
’’zet §ry %vPrawdzie nigdy nie wy 

się dążeń rewizjonistycz-
Wvf a,e w akcji tej ograniczą się 

Ocznie do środków pokojo-

K a p

wych.
Porozumienie białogrodzkie re

guluje wyłącznie stosunki włosko- 
jugosłowiańskie i nie ma tam mo 
wy o innych państwach.

Na Węgrzech powszechnie się 
wierzy, że porozumienie włosko- 
jugosłowiańskie ułatwi zbliżenie 
Węgier do Jugosławii, gdyż mię
dzy tymi dwoma państwami nie 
istnieją tak duże różnice, jak na- 
przykiad pomiędzy W ęgram i a 
Czechosłowacją.

itaf zagraniczny
w życiu gospodarczym Polski

\r .
^ P o w a ż n ie j s z e  przedsiębior- 
g a^  Prz«nysłowe i handlowe zoi 
nych2° Wane w sP^łhach akcyj- 
za • dlatego też udział kapitału 
p a n ic z n e g o  w kapitale akcyj- 
P04 dałe dość dobry obraz bez- 
Pitar.ednieg° angażowania się ka-
sPoriU 2ał»ran*czneg° w życiu go- 
s ^ ' f z y m  Polski. Analizując
Pitau8Ół0W0 rozmiary i rodzaje ka 
h.. . "  obeveh w spółkach akcyj- 

alska Gospodarcza*' 
ha n*. m' in-» że — według stanu

hyciT" obcych w spółkach akcyj

.. ......
W a ^ .^ tk u  roku bież. — najpo- 
łek _'^iSzy udział w kapitale spó- 
frąnr yj nych posiadały kapitały: 
«kie ,U.sh'e (27,1 proc.), amerykań- 
hroc ! 9,2 Proc.), niemieckie (13,8 
lał 1’ ’ belgijski (12,5 proc.). Kapi 
*1. ^ ancuski — w sumie 391 mil. 
1,1 Występuje najsilniej w prze- 

(136 miln. zł.),

górniczo - hutniczym (133 miln. 
zł.), włókienniczym (68 miln. zł.), 
elektrowniach (17 i pół miln. zł.) i 
t. d.

Kapitał amerykański — 277 
miln. zł. — grupuje się w prze
mysłach: górniczo - hutniczym 
(181 miln. zł ), naftowym |63,5), 
włókienniczym (19,5), i t. d. Kapi
tał niemiecki — 200 miln. zł. — 
zaangażowany jest najsilniej w 
przemyśle górniczo - hutniczym 
(90 miln. zł.), w elektrowniach (£9) 
w przemyśle metalowym (12) i t. 
d. Kapitał belgijski — 181 miln. 
zł. — największy udział ma w elek 
trowniach (77 miln. zł.), poza tym 
w przemyśle górniczo - hutniczym 
(29), w grupie transportowo - ko
munikacyjnej (27), w przemyśle 
mineralnym (16) i t. d.

ionika krakowska
*<Ury lekarzy

{j|t  ^  12 kwietnia —  noc. 

h Ignacy — Starowiślna 17,

N o  Ąl
*^an4or — Zamojskiego 29,

S°k°iow' , .
- I42.04 ~  Basztowa 24,

a,a» — Stradom 27, lei. 178-25.

w kinoteatrach
ta* uOtchłań grozy" i „Kró '•aticąi

: z u  ..Bandera*1 i „Dziew-

**> p j ^ C Ż E U J i wyświetla dziś 
lv, " N' us:'-e słoneczko (Shir- 

> « .  *,r Młte dcxlatki.
»»^aprys milionera". 

^ I T  * ” aPa się żeni".
Janosik '* .
~ ~  ”2iel<>ny sygmał".

1 A. „Mały buntów

Niemcy podziemne
PAT donosi z Berlina: Przed

stawiciele prasy zagranicznej w 
Berlinie otrzymali z nieznanego do 
tychczas źródła ulotki, podpisane 
przez „Niemiecką Partię Wolno
ściową1* i mające na celu stworze’ 
nie opinii, że w Niemczech istnie
je stronnictwo opozycyjne.

Powołane do tego czynniki zdo
łały stwierdzić, że ulotki te zosta
ły nietylko sporządzone zagrani
cą, najprawdopodobniej przez ko

munistów, lecz także częściowo za 
granicą zostały nadane na pocztę.

*
„Powołane czynniki*' musiały to 

oczywiście, stwierdzić bo cóżby 
mogły stwierdzić innego? Przy
znać, że w Niemczech działają 
prądy opozycyjne? Wtedy nape- 
wno nie byłyby czynnikami „po
wołanymi'* w Trzeciej** Rzeszy, 
szy (Przyp. red.).

Echa złożenia wieńca
na grobie rodziców Hitlera

Austriacka „Politische Korres- 
pondenz'* opublikowała w związku 
z atakami prasy niemieckiej komu
nikat, głoszący m. in., że przyczy 
ną tych ataków był komunikat Nie 
mieckiego Biura Informacyjnego, 
donoszący o skazaniu emerytowa 
nego urzędnika Bruecknera za zło
żenie wieńca na grobie rodziców 
kanclerza Hitlera na karę pienięż
ną. Brueckner znany był władzom 
austriackim ze swej działalności 
narodowo - „socjalistycznej". Ata 
ki prasy niemieckiej utrzymane są 
w ostrym tonie. Niektóre komenta 
rze wyzywająco atakowały nawet

osobę kanclerza Schuschnigga, a 
dłuższe cytaty z tych artykułów 
rozpowszechniano nawet przez ra 
dio niemieckie.

Według pojęć austriackich
cmentarze nie są odpowiednim 
miejsce dla demonstracji politycz
nej, natomiast nie czyniono żad
nych przeszkód licznie odwiedzają 
cym grób rodziców Hitlera osobom 
w dzień zaduszny.

Atak prasy niemieckiej jest wię
cej, niż polemiką. Należy uważać 
go za akt polityczny, który wyma 
ga wyjaśnienia. (PAT.).

Rząd japoński opublikował swój 
program w związku z wyborami. 
Komunikat zapowiada: Reformę w 
ustroju kierunku „ducha narodowe 
go", co oznacza przystosowanie 
ustroju wychowania do specyficz
nie japońskiego pojęcia istoty mo 
narchii i prawa, utworzenie przy 
Radzie Ministrów najwyższej rady, 
która będzie decydowała o najważ 
niejszych posunięciach politycz

nych. Do rady tej wejdą liczni 
przedstawiciele armii i marynarki, 
wzmocnienie pogotowia obronne
go, reforma ordynacji wyborczej, 
wzmożenie zdolności wytwórczych 
w drodze uporządkowania przemy 
słu, poprawy bilansu handlowego, 
stabilizacji kosztów utrzymania, 
wprowadzenie ubezpieczeń społe
cznych i popieranie emigracji.

Fakir Ipi -  wróg Anglików
Z New Delhi donoszą, że w W a 

zirastanie (Indie północno - zacho
dnie) wojownicze szczepy pod do 
wództwem fakira Ipi napadły na 
zmotoryzowaną kolumnę angiels

ką.
Podczas bitwy ze strony angiel

skiej zginęło 6 oficerów, zaś 5 ofi
cerów i 40 szeregowych odniosło 
rany.

Przeciw projektowi podziału
Palestyny

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 12 kwietnia

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzyka 
poranna (płyty). 14.00 Wiad. g os pod. 
14.05 Koncert symf. solistów (płyty). 
15.15 Muzyka lekka (płyty). 15.55 
Audycja dla dzieci: „Herkules1' — 
op. dr. Sypniewskiej. 18.25 Utwory 
Mendelssohna w wyk. A. W olfa (wio 
lonczela) i A. Zawierskiego (forte 
pian). 18.45 Program .

WTOREK, 13 kwietnia
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzyka 

poranna (płyty). 12.03 Niccjlo Paga
nini — płyty). 12.50 Prosimy do mi
krofonu™ 14.00 Muzyka rozrywkowa , 
(p ły ty). 15.15 „Niespodzianka1* —- 
skecz. 15.20 Chór E ryana śpiewa... 
(płyty). 15.30 Pog.: L ryczna aptecz
ka domowa — wygł Antoni Wiśnio w 
ski. 15.45 Mieczysław Saleckl z 
akomp. ork. opery w a m . pi d dyr. 
W aleriana Bierdiajewa ( p ły ty). 16.00. 
Odczyt p. t. Film polski w iczaeh ko- ‘ 
m ercjalisty wygł. K azinrerz Sowa. 
16.30 P iotr Czajkowski (ołyty). 18.25 
O rkiestra taneczna.

Repertuar
T E A T R  IM . S Ł O W A C K I E G O .—
Pod kierunkiem dyr. K. Frycza 

odbywają się próby z komedii Beau- 
marchais'ego „Wesele F igara",

Em ir Abdallach w odpowiedzi 
na szerzone od pewnego czasu po
głoski, jakoby zajmował on przy
chylne stanowisko w stosunku do 
projektu podziału Palestyny, o- 
świadczył, że wiadomości te są 
nieprawdziwe.

Jako książę arabski i spadko-
v i 11 in n u  i p r  r i d B m w - i r T i m

Pogrzeb
Jana Żaljriechty

W Bukareszcie, jak  wiadomo, 
zmarł p. Jan  Żalplachta, wybitny 
działacz polski w Rumunii, ko
respondent „K uriera Warszaw
skiego. W czwartek odbył się w 
Bukareszcie pogrzeb Jana Żal- 
plachty.

W pogrzebie wziął udział poseł 
R. P. Arciszewski, członkowi^ po
selstwa i konsulatu, liczni przed
stawiciele kolonii polskiej oraz 
reprezentanci władz rumuńskich.

Groźna eksplozja
W Pardubicach (Czechosłowa

cja) nastąpiła wielka eksplozja w 
fabryce materiałów wybuchowych. 
Budynek fabryczny został do
szczętnie zniszczony. 4 osoby zo
stały zabite, a kilkadziesiąt cięż
ko rannych.

40-gedz!nny tydzień
pracy

Najbliższe posiedzenie francus
kiej Rady Ministrów, które odbę- 
się w czwartek, będzie poświęco
ne zbadaniu wprowadzenia w nie
których gałęziach przemysłu 40- 
godzinnego tygodnia pracy.
l a H m i n w n B R U N n n M

Widział Kobiecy PPS.
WYDZIAŁ KOBIECY- P. P. S.— 

We wtorek o godz. 7 wlecz, posiedze
nie Wydziału przy  ul. Długiej 21 
wraz z delegatkami dzielnic.

bierca ideowy swego ojca Huusei- 
na, założyciela federacji arab
skiej, bronił on i zawsze bronić 
będzie sprawy swych rodaków w 
Palestynie. (PAT.).

M i  i r i l t t
W sobotę powrócił do Warsza

wy pociągiem wiedeńskim mini
ster spr. zagr. J. Beck.

Komisja
Kontroli cen

Komisja kontroli cen obradowa
ła nad środkami, zmierzający
mi do obniżki cen mąki, pieczywa 
i kaszy. Z odpowiednimi wnioska
mi komisja wystąpi do właściwych 
ministrów.

Ponadto komisja omawiała spo- 
soby realizacji uchwały Rady Mi
nistrów w sprawne dodatkowego 
importu kukurydzy.

Sektor w iejsk i 0 .  Z. N.
P. Koc powołał prezydium sek- 

tora wiejskiego O. Z. N. w nastę
pującym składzie: przewodniczą
cy — sen. gen. Andrzej Galica. 
Członkowie — ks. prałat Wacław 
Bliziński, prof, dr, Jan Stanisław 
Bystron, Włodzimierz Bzowski, dr. 
Jan Frelek, dr. Marian Gładysz, 
Feliks Gwiżdż, inź. Jan Jedynak, 
b. wiceminister skarbu Tadeusz 
Lechn'cki, Michał Łazarski, Mi
chał Róg, Sabina Stasinkowa, 
Leon Suchorzewski oraz Stefan 
Tatarczak.

Pierwsza burza
W sobotę w godzinach popołud 

niowych nad Krakowem i okolicą 
przeszła pierwsza w tym roku sil
na burza wiosenna, połączona z 
ulewnym deszczem i piorunami.

(PAT-).

Wiadomości Polskf*
10.000 RUBLI W  LUSTERKU.
Zamieszkały w Łodzi mistrz mu

rarski Józef Wieczorkiewicz prze

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 12 kwietnia

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muzyka (pły
ty ). 8.00 Aud. dla szkół. 12.00 H ej
nał. 32.03 Marsze w wyk. ork. wojsk, 
pod dyr. K. Wójcika. 12.30 „Od w ar
sztatu do w arsztatu11 — aud. poświę
cona rzemiosłu krawieckiemu — w 
oprać. red. Gindryeha. 12.60 Dzień, 
połud. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 Od 
sopranu do basu (płyty). 15.55 
Wszystko po trochu — audi dla dzie- 
c. 16.16 Skrzynka językowa. 16.30 
Koncert ork. T. Sered/ńskiego (ze 
Lwowa). 17.05 Program  liceów ogól
nokształcących — odczyt dla nauczy
cieli wygł. Bogdan Suchodolski. 17.20 
Koncert kam eralny w wyk. Kwartetu 
P. R. 17.50 Ja k  św iat roślin prze
trw ał zimę —  pog. J . W alasa (z Kra 
kowa). 18.00 Pog. akt. 18.10 Przem. 
Kier. Okr. Urzędu W. F. i P , IV, To
ruń. 18.15 Wiad. sportowe. 18.25 
Muzyka lekka (płyty). 18.45 P ro
gram. 18.50 Klasyfikacja gruntów 
podwodnych — pog. 19.00 Aud. strze 
locka. 39.30 Koncert muzyki ludowej 
z przyśpiewkami. 20.15 Utwory Clau 
de Debussy‘ego w wyk. Zygmunta Dy 
gata  (fortepian). 20.45 Dzień, wieca. 
20.55 Pog. ak t 21.00 „Moralność p a 
ni Dulskiej*1 — fragm ent słuchowi- 
fekow z komedii Gabrieli Zapolskiej. 
21.30 Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Gó 
rzyńskiego i soliści. 22.00 Koncert 
symf. w wyk. Ork. P. R, pod dyr. 
OL Straszyńskiego z udz. J. Kamiń- 
skiego (skrzypce).

WTOREK. 13 kwietnia
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muzyka (pły
ty ). 8.00 Aud. dla szkół, 11.30 Aud. 
dla szkóŁ „Kubuś w  ogrodzie zoolo
gicznym*1. 12.00 Hejnał. 12.03 Niceo- 
lo Paganini (płyty). 12.40 Dzień, poi 
12.50 Skrzynka rolnicza. 15.00 Wiad. 
gospod. 15.15 Utwory fortep. i pieśni. 
Wyk. L. Straasberżanka—fortepian, 
R. Gruszczyński — baryton, prof. Ur 
stein — akomp. 16.00 Stolica i je j 
sprawy. 16.15 Skrzynka PKO. 16.30 
P łyta za płytą — muz. tan. 17.00 
Dni powszednie państwa Kowalskich.
17.15 Sonaty skrzypcowe Beetho ve
na. Wyk.: M. Marco — skrzypce, 
E. Steinberger — fo rt. (ze Lwowa). 
17.40 Babsko lcuracyjo — wesoły ob
razek St. Ligonia (z Katowic). 18.00 
Pog. akt. 18.10 Przem. kier. Okr. 
Urz. W. F. i P. W. Brześć n. Bugiem.
18.15 Wiad. sportowe. 18.25 Muzyka 
lekka (płyty). 18.45 Program . 18.50 
Pog. akt. 19.00 Po co chodzimy d!o 
k in a 7'1 — dyskusję zagai E. Gękal- 
ski. 19.20 Józef Haydn: Fragmenty 
z oratorium „Cztery pory roku-1 (z 
W ilna). 20.40 Dzień, wlecz. 20.50 Pog. 
akt. 21.00 Odgłosy polskie (Tr. do 
W iednia). 22-10 Beniowski w  życiu i 
w literaturze — szldc literacki wygł. 
AL Piskor. 22.25 Muz. tan. z  dane. 
„Cafe Club1' w Warszawie.

żył niezwykłą przygodę. Niedawng 
potłukło się mu lusterko, woba* 
czego podarował je synowi, k tó if 
chciał zużyć skórkę z lusterka d« 
oprawienia notesu. Przy tej opera
cji wyjął ze zdumieniem z poza 
szkła lusterka 10 banknotów 1.000 
rublowych, które starannie były u* 
kryte i oprawione między skórkę 
a szkło lusterka.

Jak się okazało, Wieczorkiewicz 
służył od chwili wybuchu wojny 
światowej w armii rosyjskiej. 
Przed rewolucją bolszewicką jego 
pułk stał w Moskwie, gdzie pew
nego razu kupił owe histerko, oz
dobnie oprawione w skórę, na 
rynku od jakiegoś handlarza. W i
docznie ktoś podczas wojny i rewo 
Iucji rosyjskiej starał się w ten 
sposób ukryć swój majątek. Luster 
ko dostało się w ręce handlarza, 
który je skolei sprzedał Łodziani
nowi. Niestety dowiedział się on 
zapóźno o swym skarbie, który 
dziś nie posiada żadnej w artośd.
TRAGEDJA W  RODZINIE B. DY

KTATORA LITWY.

Do szpitala św. Jakóba w Wil
nie przywieziono z ciężką raną po 
strzałową w piersi siostrzenicę b. 
dyktatora Litwy Waldemarasa, 
Genowefę Waldemarasównę, z 
gminy widzkiej, w pow. święciań- 
skim.

P. Waldemarasówna padła ofia
rą swego narzeczonego, Bolesława 
Treigisa, ze wsi Buczany, który 
przybył do niej w odwiedziny. Po
między młodymi powstała sprzecz 
ka, w trakcie której Treigis wydo 
był rewolwer i strzelił do Walde- 
marasówny, poczem celnym strza
łem w skroń pozbawił się życia.

r a d o  w  v
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ”

Z wszystkich sztuk Gabrieli Zapol
skiej „Moralność Pani Dulskiej” zdo
była największy rozgłos.

A tm osfera te j sztuki, je j postaci, 
poszczególne zwroty uzyskały popu
larność, równą przysłowiom. Polskie 
Radio dnia 12 kwietnia o godz. 21.00 
nada parę fragm entów z „Moralności 
pani Dulskiej'1 w opracowaniu Anto
niego Wysockiego, który na wstępie 
przyniesie słuchaczom garść < sobi- 
stych wspomnień ze środowiska ży
d a  i twórczości Zapolskiej. Rolę Zby
szka, Meli i Juliasiewiczowej odtworzą 
Bogucki, Myslakowska i Halska.

I^ ia d o m o śc i
0  recrjamzacji sp o /tu  
p o l s k ie j

Zarząd Dolskiego Związku Lekko
atletycznego występuje na walne 
zgromadzenie Zw. Pol. Zw. Sporto
wych, które odbędzie się 24 — 25 
b m. w W arszawie z wnioskiem o 
przeprowadzenie reorganizacji spor
tu . Według tego wniosku PZLA pro
ponuje powołanie z pośród przedsta- 
w ideli związków specjalnej komisji 
dla przeprowadzenia studiów, zmie
rzających do konsolidacji i uprawnie 
nia pracy w terenie przez powołanie 
do życia i zorganizowanie na nowych 
zasadach okręgowych związków spor 
towych. Zam iast dotychczasowych 
związków okręgowych dla poszczegól 
nych dziedzin sportu, PZLA propo
nuje stwierdzenie (za wzorem hitle
rowskim) w każdym okręgu jednego 
związku, w skład którego wejdą 
przedstawiciele wszystkich działów 
sportu. Nadto w takim  związku o- 
kregowym reprezentowane byłyby or 
gana samorządowe i państwowe, a 
natom iast zwinięte zostałyby dotych
czasowe komitety miejskie i woje
wódzkie W. F. PZLA spodziewa się, 
że w wyniku te j reform y osiągniętą 
zostanie duża oszczędność w wydat
kach, personelu instruktorskim  i dzia 
łaczaeh. dotych czatrudnionych w roz 
maitych organizacjach. W dziedzinie 
organ -łucyj n e j, admi n i stracy j  n e j .
nadzoru i budownictwa naczclnvm or 
ganom projektowanych związków o- 
kręgowyeh byłby Zw. Pol. Zw. 
Sport., skład którego rozszerzony 
byłby przez wejście do niego przed
stawicieli organizacvj samorządo
wych i państwowych. Wszystkie fun 
dusze wpływałyby do ZZ.. który roz
dzielałby pomiędzy noszczegńlne zw’a 
zki państwowe według coroczwe usta 
lonego płanu finansowego Zwiaz.ki 
Państwowe wybierane byłyby prz.ez 
delegatów związków okręgowych i 
koncentrowałyby u siebie pracę spor 
Łową, wyszkoleniową, propagandową, 
sędziowską i reprezentacyjną. Zwiąż 
ki państwowe wykonywałyby na tych 
odcinkach funkcje kierownicze w sto 
sunku do związków okręgowych, zaś 
w stosunku do ZPSS funkcję dorad
czą. Przy te j nowej organizacji, p ra 
ca Pol. Kom. Olimpijskiego, skon cen 
tru je  u  siebie sprawy czysto sporto
we i  zawodnicze.

Zarząd PZLA wysuwa także kilka 
innych wniosków na walne zebranie 
ZZ. M. in. proponowane jest wszczę 
cie akcji zmierzającej do powołania 
do życia wspólnego periodycznego wy 
dawnietwa fachowego, zawarcie umo 
wy z Pol. Radiem o ustalenie opłat 
na rzecz organizatorów za transm i
sje sportowe, nawiązanie kontaktu 
ściślejszego między organizacjami 
sportowymi, a  władzami związku 
dziennikarzy sportowych, podniesie
nie autorytetu  nauczycieli wych. f i
zycznego, zrównanie ważności ćwi
czeń w. f. w szkołach z poziomem In
nych przedmiotów obowiązujących w 
szkołach powszechnych i średnich, za 
jęcie się spraw ą propagandowych fil 
mów sportowych, zwracanie dalsze 
uwagi dziedzinie budowania u rzą
dzeń sportowych i t  p.

Z dnia
KSIĄDZ PREZESEM ZWIĄZKU 

PIŁKI NOŻNEJ.
Prezesem belgijskiego związku p ił

ki nożnej został ksiądz Dechaine. Jest 
to pierwszy wypadek w historii pit- 
karstw a. aby duchowny kierował zwią 
zkiem piłkarskim.

NOWY PARK SPORTOWY  
W E LWOWIE.

Lwowska Hasmonea przystąpiła 
do budowy własnego parku sportowe 
go. Prace wstępne rozpoczną się w 
najbliższych dniach. Plan budowy 
przewiduje całkowite ukończenie par 
ku w roku przvs*łvm.

R a k s

MISTRZOSTWA SIĘ JESZCZE 
NIE ODBYŁY, ALE PROTEST  

JUŻ JEST.
Zarząd śląskiego CZB. uchwalił za 

łożyć protest na zawodach o indywi
dualne mistrzostwo bokserskie Polski 
pierwszej serii w Krakowie, przeciw 
ko udziałowi Łodzi.

Protest założony został dlatego, że 
okręgi łódzki i śląski zgłosić mieli za 
wodników, biorących udział w zawo
dach do dnia 6 b. m., którego to ter- 
rnnu łódzki okręgowy zw. bokvrski 
nie dotrzymał, zgłaszając swoich za
wodników po dn. 6  b .m.

/
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Metodyka pracy masowe!
z młodzieżą sowiecką

Podajemy streszczenie ciekawego
podręcznika wydanego w roku 1933
przez „Ogiz“ w Moskwie. Streszcze
nie dajemy na podstawie recencji A.
I. Wiszniewskiego, drukowanej w
Nr. 10 za rok 1936 „Wychowania Fi
zycznego", organu międzyuczelniane
go studiów w. f.

Podręcznik ten ciekawy ze 
względu na wyodrębnienie m e
todyki i system atyki prow adze
nia zajęć ruchowych z dziećmi, 
oraz swoiste potraktow anie te 
go działu, jest godny przeczy
tania i przeanalizowania.

Jak  podaje autor we wstępie, 
szkoła sowiecka ma prócz celu 
realizacji wychowania obywa
telskiego i pracy nauczającej, 
zająć się jeszcze spędzaniem 
czasu wolnego młodzieży, nale
żytym jego wykorzystaniu dla 
celów odpoczynku aktywnego, 
dającego jednostce nie tylko 
odnowę sił życiowych, ale jed
nocześnie pożytecznego dla niej 
i społeczeństwa. Praca W. F, 
w szkolnictwie koncentruje się 
w kołach sportowych, t. zw. 
pracy masowej, nieobjętej go
dzinami programowymi, wolne; 
zasadniczo od przymusu, który 
zwykle stw arza odpowiednią 
atmosferę.

Podręcznik metodyczny ujęto 
w dwie części. Część pierwsza 
traktuje sprawy ogólne wycho
wania fizycznego, podając na 
wstępie cele, które dadzą się 
streścić w następujących punk 
tach: a) sworzenie warunków 
dla normalnego rozwoju; podmę 
sienie zdrowia i zahartowanie 
młodzieży; b) przyswojenie n a j
prostszych form ruchowych; c) 
współpraca w urabianiu cech 
charakteru i sprawności, po 
trzebnych przy pracy i walce, 
d) współpraca nad urabianiem 
innych utylitarnych cech cha
rakteru , jak zdyscyplinowanie, 
koleżeństwo i t. d.; e) przyzwy
czajenie do porzeby ruchu i 
przestrzegania podstawowych 
zasad higieny. Cele te mają być 
realizowane tak  podczas syste
matycznej, objętej godzinami 
lekcyjnymi pracy W. F. w szko
le, jak i pracy pozaszkolnej w 
kołach, stowarzyszeniach i t. d.

Omawiając środki W. F-, na 
pierwszym miejscu stawia autor 
wpływ ćwiczeń ruchowych i wy 
korzystanie dla celów hartow a
nia młodzieży powietrza, słoń
ca i wody, oraz nabycie koniecz 
nego dla racjonalnego stosowa 
nia powyższych czynników z za 
kresu wiadomości z dziedziny 
teorii.

Ćwiczenia podzielono wedle 
jakości oceny wyników, uwzgię 
dniając jako miernik czas, prze • 
strzeń, wagę, oraz jakość wy
konania, przy czym podkreślo
no bardzo silnie czynnik współ 
zawcdnictwa. W metodzie nau 
czania zwraca się dużą uwagę 
na takie opanowanie materiału, 
aby ćwiczenie było zawsze no 
w e i zajmujące, oraz podkreśla 
się dwa okresy, krótki naucza
nia techniki i drugi dłuższy — 
treningu; ten ostatni ma na ce
lu sprowadzenia techniki do o d 
ruchu. Przy nauczaniu techni
ki autor poleca stosowanie w 
pewnych wypadkach analizy, za 
lecając rozkładanie ruchu na 
elementy i te dopiero przysw a
jając, w innych syntezy, przy 
której podkreśla się kolejno 
pewne fazy ruchu. Dla naucza 
nia konieczna jest znajomość 
teoretyczna metodyki i techni
ki danego ćwiczenia, oraz ta 
kie jego opanowanie praktycz
ne przez trening, aby wykona
nie u nauczyciela było sprow a
dzone do podświadomości.

Trening opiera autor na czte
rech zasadniczych grupach ćwi
czeń: gimnastyce systematycz
nej, podstawowej, którą cechu
je celowość i ścisłość ruchu, 
gimnasyce utylitarnej stosow a

nej, rytmoplastyce — mało dia 
ceiów reningu przydatnej, oraz 
zabawowej formie nauczania 
najskuteczniejszej, w której a u 
tor uwzględnia następujące za
sadnicze kierunki: 1) wychowa 
nie fizyczne, 2) przygotowanie 
wojenne, 3) przygotowanie do 
pracy, 4) wychowanie in telek
tualne, 5) wyrobienie estetycz
ne. W tym podziale autor uwa
ża, że: 1) gry o motywie „w y
chowanie fizyczne1' mają za za
danie wykształcenie sprawności 
ruchowej; autor dzieli je na gry 
sztafetowe, o charakterze przy 
gotowującym do gier sporto
wych, gdy z zastosowaniem 
sprzętu i wreszcie gry sporto
we- 2) Gry mające na celu „przy 
gotowanie wojenne", będą to 
gry wyrabiające orientację w te
renie i czasie, gdy taktyczne i 
marszowe, oraz gry oddziaływu
jące na zmysły wzroku, słuchu 
w pewnym określonym kierun
ku, oraz współdziałacym w wy
robieniu śmiałości i celności. 
3) Gry przygotowujące do p ra 
cy" będą to zabawy z piaskiem, 
gliną, oraz inne budownicze i 
konstrukcyjne. 4) Podnoszące 
„wyrobienie estetyczne", będą 
to gry ze śpiewem, muzyką, ryt
miczne, naśladowcze, improwi
zacje. 5) Gdy o dominancie „wy 
chowanie intelektualne", będą 
to gry grupowe, intelektualne, 
wychowawcze i umysłowe. A u
tor podkreśla konieczność p rze
robienia gier i zabaw o fabule 
nieodpowiadającej nastaw ie
niom komunistycznym w duchu 
ideałów Z.S.S.R., uważa jednak 
za szkodliwe wprowadzenie do 
tem atów przeciwników politycz 
nych ustroju Sowietów, a za 
wręcz niedopuszczalne sosowa- 
nie zabaw, w których Dokonany 
przechodzi na stronę zwycięscy 
i pomaga mu przeciw swej daw
nej partii.

W metodzie sportowo-współ- 
zawodniczej autor podaje p rak 
tyczne wskazówki podziału na 
grupy i kierownictwa zespoła
mi, oraz ujmuje m ateriał zgrub 
sza na ćwiczenia o charakterze 
sztafet, przy czym podaje b a r
dzo ciekawe sposoby ich stoso • 
wania, oraz na zawody o cha
rakterze grupowym, gdzie wska 
żuje schematy przeprowadzania 
spotkań.

Część druga książki poświęco 
na jest sprawom realizacji wy
chowania fizycznego. Tu w y
różnia autor pracę podstawową, 
obejmującą wychowanie fizycz
ne: 1) w szkołach sportowych,
2) organizację świąt i pokazów 
w. f., 3) przeprowadzanie zawo
dów, 4) wyzyskanie dla w. f. 
dni odpoczynku i wakacji, 5) 
wyzyskanie dla' w- f. przerw 
międzylekcyjnych, 6) gimnasty
kę poranną i ćwiczenia przed i 
śródlekcyjne, 7) w. f. w obo
zach i koloniach.

Przy organizacji kół sporto
wych zwrócono baczną tiwagę 
na pierwszy okres pracy szkole
nia przyszłych uczniów - przo- 
howników w. f., którzy mają 
spełniać pracę propagandową i 
instruktorską. Praca w kołach 
sportowych ma być dopełnie
niem pracy programowej w. f., 
zwłaszcza pod względem orga 
nizacyjnym, uzupełniania teorii 
i nabycia praktyki. Przy pracy 
w sekcjach autor podaje przy
kładowe toki do przeprow adze
nia ćwiczeń, ściśle związane z 
terenem. Przy metodyce pod
kreślono konieczność udziału w 
ćwiczeniach wszystkich, zdyscy 
plinowanie graczy, oraz poglą
dowy sposób nauczania. Orga
nizacji świąt sportowych i p o 
kazów poświęcona jest specjal
na uwaga ze względu na ich cha 
rak ter propagandowy. Winny 
one zawierać, zdaniem autora. 
1) część widowiskową, na k tó 
rą złożą się defilada i ćwicze
nia pokazowe, 2) część spotka

niową (zawody lekkoatletyczne, 
mecz), 3) część propagandową, 
mającą na celu wciągnięcie wi
dzów do gier i zabaw, jako u- 
czestników. Na zakończenie 
święta w. f. projektowana jest 
gromadna defilada, zorganizo
wany wymarsz ze stadionu lub 
chóralne wznoszenie okrzyków 
agitacyjnych-

Zawody szkolne usystem aty
zowano i ujęto w  szereg plano
wych spotkań w poszczególnych 
dziedzinach sportu. Podano za
sady konstrukcji wieloboju, ja
ko sprawdzianu czy to wyrobie
nia ogólnego, czy też uspraw
nienia specjalnego w kierunku 
szybkości, siły, zręczności, cel
ności i t, d-

(Podkreślenia
„Sztafety").

R ed ak c ji

Nadzwyczajne Walne Zebranie R. P. A.
W  ubiegłą środę odbyło się Nad 

zwyczajne W alne Zebranie Robot
niczego Podokręgu Autonomicz 
nego W. O. Z. P. N., celem spre
cyzowania stanowiska klubów ro
botniczych w sprawie Ligi okrę- 
gowej. Decyzja sportu robotni
czego w tej sprawie określona zo 
stała  w sposób jasny i zdecydo
wany: „Liga okręgowa jest pro- 
jektem niepożądanym i szkodli
wym".

Delegaci klubów potwierdzili 
stanowisko Zarządu R. P. A., że 
Liga pod względem sportowym nie 
przynosi żadnych korzyści, ma na 
celu tylko interes kilku klubów 
bezpośrednio zainteresowanych w 
jej istnieniu, oraz wymierzona jest 
przeciwko klubom robotniczym.

Zebranie zagaił tow. Joćzys, 
przewodniczący R. P. A. S tano
wisko władz sportu robotniczego 
w sprawie Ligi okręgdwej refero
wał tow. Z. Pietrzykowski.

W  dyskusji zabrali głos tow. tow.

Herman, W ilczyński,. Tytelman, 
Szulcycer, Porczek, W erner, Ber
man i inni.

Z pośród wniosków zgłoszonych 
przez delegatów mówiących o zer
waniu kontaktu z W. O. Z. P. N., 
a nawet P. Z. P. N., przyjęto o- 
statecznie jednomyślnie wniosek 
Zarządu R. P . A., ogłoszony w je i  
nym z poprzednich numerów „Szta 
fety".

Jako delegatów na Nadzwyczaj 
ne W alne Zebranie W .O.Z.P.N., 
którzy m ają reprezentować jedno, 
lite stanowisko klubów robotni
czych wybrano tow. tow.: Z. Pie 
Irzykowskiego, Wilczyńskiego,

W ernera, Porczka, Cylicha, ‘ Jo- 
czyca i Szulcycera.

Rzeczą charakterystyczną było, 
że kiedy decydowana była tak w a
żna spraw a, jak  Liga okręgowa, 
po raz pierwszy od czasu istnie
nia R. P . A. nie było na Walnym 
Zebraniu przedstawiciela W . O. 
Z. P . N.

W  Zarządzie W . O. Z. P. N. nie 
znalazł się ani jeden człowiek, któ 
ryby mógł przyjść na W alne Ze
branie R. P . A., zreferować i uza
sadnić stanowisko władz W . O. Z. 
P . N. w spraw ie lansowanego 
przez siebie projektu. D aje to du
żo do myślenia.

Wielkie propagandowe zawody
lekkoatletyczne

W ydział Lekkoatletyczny W. R. 
S. K. O. organizuje w dn. 18 b. 
m. na boisku RKS Skra (Okopowa

0 mistrzostwo robotniczej Warszawy
ZNICZ — ELEKTRYCZNOŚĆ 

8:0 (3:0).
Znicz wynikiem osiągniętym w 

spotkaniu z Elektrycznością uza
sadnił swe pretensje do ponowne
go tytułu mistrza R. P. A. na rok 
bieżący.

Wynik nieomal dwucyfrowy, a 
mógłby być jeszcze wyższy, gdyby 
wykorzystano wszystkie okazje, 
pomimo, że to dopiero pierwszy 
mecz w tym sezonie, a w dodatku 
Znicz wystąpił bez Roszkowskie
go w ataku, świadczy, że Znicz 
nie da sobie tak łatwo wyrwać mi
strzostwa.

Przed przerwą mimo, że Znicz 
gra pod wiatr, zapewnia sobie 
zwycięstwo, zdobywając trzy 
bramki, nie tracąc ani jednej.

Po przerwie Znicz całkowicie o- 
panowuje boisko, są momenty, 
kiedy cała jedenastka jego siedzi 
na połowie boiska Elektryczności. 
Bramki strzelili Raszyński 3. Bier
nat 3, Zych 1 i Stępniewski 1.

GWIAZDA—DRUKARZ
5:1 (2:1).

Oczekiwane z wielkim napię
ciem spotkanie pomiędzy Druka
rzem i Gwiazdą przyniosło naogół 
rozczarowanie.

Drukarz, pogromca Skry, tym 
razem zawiódł.

Szczególniej lm ia obrony nie 
stanęła na wysokości zadania.

Gwiazda odniosła zwycięstwo 
zasłużone, będąc drużyną równo
rzędną we wszystkich formacjach.

SKRA—SARMATA 2:0 (0:0).
W niedzielę na boisku Skry od

był się mecz piłkarski między ze
społami Skry i Sarmaty. Mecz za
kończył się nieznacznym zwycię
stwem drużyny gositodarzy.

Do przerwy wynik hezbramko- 
wy. Po przerwie Skra silnie prze
waża, uzyskując dwie bramki 
przez Świcarza i Smosarskiego II. 
Złe warunki atmosferyczne w po
łączeniu z silnvm wiatrem unie-

Obrady Głównego Komitetu
Olimpijskiego <

W dniu 12 b. m., o godz. 19 w 
lokalu 1 R. O. W. F. (Czerwonego 
Krzyża 20) odbędzie się posiedze
nie organizacyjne Głównego Ko
mitetu Olimpijskiego z udziałem 
przedstawicieli bratnich organiza 
cyj. Na porządku dziennym om a
wiane będą następujące sprawy;

1) Zagajenie i wybór prezy 
dium.

2) Sprawozdanie z dotychcza 
sowych spraw organizacyjnych.

3) Uchwalenie regulaminu Głów

nego Komitetu Olimpijskiego, ora-, 
regulaminu i instrukcji dla Korni- 
tetów Olimpijskich Okręgowych i 
Miejscowych.

4) Ustalenie szczegółów w yja
zdu i powrotu, m arszruta, wyciecz 
ki, spotkania sportowe, zwiedzanie 
wystawy paryskiej.

5) Propaganda.
6) Finanse.
7) Ukonstytuowanie się Gł. K. 

O. i komisyj.
8) Wolne wnioski.

m ożliwiły obydwum drużynom 
wykazanie się z tego, co umieją. 
Przez cały czas Skra silnie prze
ważała, gniotąc bezlitośnie prze
ciwnika.

Drużyna Sarmaty wypadła na 
tle Skry bardzo blado i tylko sła
bej grze ataku Skrzaków zawdzię
cza stosunkowo małą porażkę.

43) zaw ody propagandow e dostę
pne także dla niestow arzyszonych 
Program  zaw odów  przewiduje dla 
mężczyzn: 

biegi: 100 mtr. 3 X 100 mtr. i 5 
kim.

skoki: w dał i wzwyż, 
rzuty: kulą i dyskiem;
Dla kobiet:
biegi: 60 mtr. 500 mtr. 
skoki: wdał i wwyż, 
rzuty: kulą i dyskiem. 
Zawodnicy zwolnieni są z opła

ty wpisowego.
Początek zaw odów  o godz. 10 

rano.
Zapisy przyjmuje Sekretariat 

R. S. K. O. (Czerwonego Krzyża 
20, pokój 37) i RKS. Skra (Okopo
w a 43) do 16-go b. m. w godz.
wieczorowych.

„Robotnicza Warszawa
do robotniczej Gdyni"

W Zielone Świątki Oddziai 
Żoiiborski Robotniczego Towa
rzystwa Turystycznego organi
zuje pociąg popularny do Gdy
ni i na Hel pod hasłem „Robot 
nicza Warszawa do robotnicze) 
Gdyni".

W programie wycieczki: zwie 
dzanie Gdyni, portu gdyńskiego, 
motorówkami, suszarni, łusz- 
czarni ryżu i t. p., przejazd okrę 
tern pasażerskim z Gdyni na Hci 
i z powrotem, zwiedzanie Helu,

powrót statkiem do Gdyni.
Wyjazd z Warszawy nastąpi 

w sobotę, dnia 15 maja, wieczo
rem, powrót we wtorek rano.

Koszty wycieczki wynoszą 
zł. 18,50 od osoby. Koszty te 
obejmują opłaty za przejazd ko
leją, statkiem, motorówkami po 
porcie, nocleg i t. p. bez wyży
wienia.

Zapisy przyjmuje sekretariat 
R. T. T. i sekretariaty związków 
zawodowych.
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Zakładafcie oddziały
Robotniczego Towarzystwa Turystycznego!

Z powyższego zebrania należy spi
sać protokół, który podpisuje prezy
dium zebrania, a na podstawie tego* 
protokółu nowowybrany Zarząd wy
pełnia i przesyła do Zarządu Głów
nego t. zw. „zgłoszenie" (wzór dru
kowany) .

Równocześnie należy wpłacić blan
kietem nadawczym PKO, n a  konto 
Nr. 17.533 należne za rok bieżący 
składki członkowskie, licząc po zł- 
1.50 od członka) z wyjątkiem człon
ków rodzin, którzy są zwolnieni od 
składek na Centralę, a  opłacają ty l
ko wewnętrzne składki w Oddziale).

Po otrzym aniu zgłoszenia i  pienię
dzy, Zarząd Główny wysyła zgodę n  
założenie Oddziału, legitymacje z  n a 
lepkami członkowskimi n a  rok bie
żący oraz pieczęć dla Oddziału (Od
działy same nie m ają praw a żarna- 

musi dawać gwarancję, że działał-1 w iania pieczęci pieczęć jest wła*

Poniżej podajemy garść infor- 
macyj dla zakładających Od
działy RTT. Osoby zaintereso
wane winny się dokładnie z n i
mi zapoznać, by przy organizo
waniu Oddziału uniknąć błędów, 
które w późniejszej pracy mogą 
pociągnąć za sobą duże trudno
ści. — Redakcja.

Osoby, pragnące założyć Oddział 
RTT w danej miejscowości, winny 
przede wszystkim zapoznać się ze 
statutem  Tow., który wysyłany jest 
życzącym po nadesłaniu należności w 
kwocie 50 gr. znaczkami pocztowymi.

Zgodnie z a rt. X p. 1 sta tu tu , Za
rząd Główmy udzielać będzie zgody 
na założenie Oddziału tylko tam , 
gdzie zgłosi się przynajm niej 15 
członków. Niezależnie od tego, 
skład osobowy przyszłego Oddziału

ność Oddziału będzie prowadzona w 
zgodzie ze statutem  i celami Tow.
1 że członkowie Oddziału m ają istot
ne zainteresowania do pracy nad roz 
wojem turystyki robotniczej, a nie 
przystępują do Tow. ze względów 
ubocznych. Zarząd Główny może od
mówić zgody na powstanie Oddziału 
bez podania powodów odmowy.

Kandydatów- na członków przyj
muje Zarząd Główny (w osobnym 
regulaminie podany jest tryb  przy j
mowania członków).

Po przyjęciu na członków i uregu
lowaniu przez kandydatów wpisowe
go (1 zł.), Zarząd Główny wysyła na 
ręce jednego z inicjatorów upoważ
nienie do zwołania zebrania założy
cielskiego Oddziału.

In icjator porozumiewa się z człon
kami, ustala term in zebrania założy
cielskiego Oddziału i zawiadamia co 
najm niej na 10 dni przed jego te r 
minem Zarząd Główny oraz wszyst
kich członków. (Tam, gdzie istnieją 
Zarządy Okręgowe RTT, zawiado
mienie należy skierować przez Za
rząd Okręgu).

Na zebraniu założycielskim należy 
odczytać w całości i wyjaśnić zebra
nym statut i cele RTT oraz powołać 
władze Oddziału (7 członków Zarzą
du, 3 członków Komisji Rewizyjnej i
2 członków Sądu Polubownego). Jed 
nocześnie należy pobrać składkę 
roczną 1 zł, 50 gr. na rzecz Centrali 
Towarzystwa.

snością Zarządu Głównego i  w razie  
likwidacji Oddziału ma być Zarzą
dów Głównemu zwrócona).

Powyższe pismo Zarządu Główne
go należy złożyć w Starostwie, do
łączając egzemplarz statutu oraz list 
podpisany przez Zarząd Oddziału, z 
podaniem siedziby Oddziału (adres) 
oraz spisu członków Zarządu (imio
na, nazwiska, adresy, funkcje w Za
rządzie). Zameldowanie w  Starostwie 
winno być dokonane najpóźniej w  2 
tygodnie od daty walnego zebrania. 
Po dokonaniu powyższych formalno
ści Oddział może rozpocząć działal
ność.

Nadmienia się, że zgodnie z art. X 
p. 3 s ta tu tu , kadencja Zarządu Od
działu trw a jeden rok. N ajdalej więc 
po upływie tego terminu, powinno 
być zwołane zwyczajne walne zebra
nie dla dokonanie ponownych wybo
rów.

Każdą zmianę składu Zarządu i ih 
nych władz Oddziału, należy natych' 
miast podać do wiadomości Zarządu 
Głównego RTT.

Zmiany Zarządu należy meldować 
do miejscowego Starostwa (obowi?' 
żuje termin 2 tygodni od daty wal' 
nego zebrania).

* *
*

W  sprawie bliższych in form aO V  
należy zwracać się do s e k r e t a r i a t u  

Zarządu Głównego E. T. T., W at- 
szawa, ul. Krasińskiego 10 m. 81-
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